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Walka czarnych przeciw białym
TaK nazw ał przyszłą w ojnę A fryce cesarz A bisyn ji

(PA T)..RZY£1’ d ‘Italia" w korespondencji z
Harrasu o przemówieniu, wygło
szonem w tem mieście przez ce*
sarza Abisynji na poufnem ze*
braniu przywódców plemion, do
nosi, -o cesarz Abisynji nazwał
przyszłą wojnę początkiem wal*
ki czarnych przeciw uciskowi
białych i dał w jaskrawy sposób
wyraz swej nienawiści do Rzy*
mu.

Zażądał on od obecnych, aby 
dochowali mu wierności i oka* 
zali się nieprzejednani w walce 
przeciw Włochom.

G A N D H I 
PR Z E C IW  W ŁO C H O M  

LO N DY N , (A TE). Z  Kai* 
kuty donoszą: Przywódca na* 
cjonalistów hinduskich Gandhi, 
wysunął się ponownie na arenę 
polityczną w związku z zat?r* 
giem włosko » abisyńskim. Gan 
dhi złożył wczoraj oświadczenie, 
w któiem wypowiedział się bez 
zastrzeżeń za Abisynją. Indje, 
podkreślił Mahatma, nie mogą 
pozostawić bez odpowiedzi wy* 

ia, rzuconego przez Musso 
linieje ludziom ras kolorowych.

PARTZ, (ATE). Sprawozdawca spe 
cjalny „Paris Soir“ zamieszcza wy* 
wiad z cesarzem Abisynji, który pod* 
kreślił, że jego kraj nie pragnie wojny.

Negus żywi zaufanie do Ligi Na* 
rodów. Abisynją nie może jednakże

„G iom aien icodpow ied iii dl? Europejczyków.
' Nowoczesny sprzęt wojenny nie bę* j  

dzie miał wielkiego zastosowania, zaś 
w posijnundi okręgu Ogaden daje ń ę  
odczuć zupełny brak wody. Poza tem j  

negtia wątpi w lojalność tubylców,

walczących w "tegach armji włoskiej.
Przechodząc do omówienia organi* 

zacji armji abisyń&ldej, cesarz zazna* J  
czyi, źe będzie ona podzielona na 7 
korpusów, z  których każdy będzie | 
miał specjalne zadanie do spełnienia.

zgodzić się na terytorjalne lub g >spo
Włoch. Wdarcze ustępstwa na rzecz 

razie wybuchu wojny cesarz będzie 
pierwszym żołnierzem swego kraju 

Cesarz lla ile  Selassie uważa, i t  ża* 
den kraj europejski nie ma prawa ma* 
rzucać w spost b brutalny cywilizacji 
Abisynji i sądzi, że wynik wojny nie 
będzie pomyślny dla Włoch. W arunki 
terenowe są bardzo trudne a klimat

Z  powodu braku nowoczesnej broni 
armja abisyńska nie będzie mogła pro 
wadzić wojny w nowoczesnem tego 
*łowa znaczeniu i będzie się ogranicza 
la do działań obronnycn i partyzanę* 
kich.

Odział w wybottcti 
pracowników państw.
V c~oraj odbyło się plenarne poste* 

dzenie reprezentacji zawodowej pra* 
cownlków państwowych.

Po referacie przewodniczącego obec 
ni jednomyślnie postanowiu, ze pra* 
cownicy państwowi i ich organizacje 
zawodowe wezmą czynny udział <m ty 
borach do Sejmn i Seurtu jax to  lm 
nakazuje ich o d o  wiąże., obywatelski i  
'rozum iecie idei przewodniej nowej 
Konstytucji i ordynacji wyborczej.

Kasiarz zabity podczas pościgu
Zgubiła go chęć dobycia broni, kiórej nie posiadał

Pisaliśmy przed tygodniem o 
włamaniu do sklepu Państwo* 
wej W ytwórni Uzbrojenia przy 
ulicy Ossolińskich 1 i rozpruciu 
kasy pancernej. Kasiarze skrad 
li wówczas około 3000 złotych 
w gotówce i papierów warto* 
ściowych oraz obligacyj za 
60.000 złotych.

Policja śledcza wszczęła w tej 
sprawie dochodzenie i niebawem 
ustalono, że jednym ze spraw* 
ców włamania był oddawna po 
szukiwany kasiarz, wielokrotnie 
kajany, 42*letn; Stanisław Piętru 
stawśki.

Pietruszewski figurował w 
księgach ludności, jako mularz, 
nigdy jednak nie trudnił się mu 
larstwem, lecz złodziejstwem. 
By! przestępcą z zawodu, i sz 
kał ostatnio przy Wilanowskiej 
8~ Pietruszewski poszukiwany 
był również do odbycia kary z 
wyroku sądu, k tć -\ skazał go 
na 8 miesięcy więzienia.

W  czoraj po południu funkcjo 
narjuęze policji śledczej otrzy* 
mali informację, że Pietruszew* 
a !* ma się spotkać z Kompana..

Zabójstwo na tle majątkowem
N a drodze pod wsią Okuniew 

w powiecie warszawsk" n, roze* 
grał się nocy wczorajszej dramat 
familijny na tle majątkowem. 
O to mieszkaniec Okuniewa, Jan 
Rogala, lulkoma strzałami z re* 
wolweru zabił swoją szwasner* 
kę Marjannę Rogalę ze wsi Gór

Trup dziecka w  dole 
kioacznym

G ospodarz ze ws. t  tłuski gminy 
Skorosze, «tu « i  <- .slurgo, Jó* 
zef Latoszek, który przyjechał na po* 
sesję przy ul. Dalekiej 8. celem zabra* 
n ia i  wywiezienia nieczystości z dołu 
kloacznego, znalazł zwłoki dziecka 
płci męskiej, mającego około 10 dni. 
T rup  leżał w dole kilka tygodni. Poli 
cja wszczęła śledztwo, celem odnalt* 
zienia zbrodniczej matki.

ki, gminy Dęby Wielkie i zra* 
nił brata swego, a męża Marjan 
ny, Teodora Po dokonaniu tem 
st" Rogala zbiegł. O Uzukaniem 
zajęła się policja.

nad W isłą, na tyłach Soleckiego 
Młyna Parowego Grasberga 
(Solec 14).

W ywiadowcy ukryE się na 
posesji młyna, roztaczając obser 
wację nad okolicą. Około godzi 
ny 7*ej w k czo i ;m  zauważono 
poszukiwanego przestępcę, zdą* 
żającego w kierunku Wioślar* 

gdzie czekało nań dwóch

mężczyzn i kobieta. Wywiadom kierunku Solca i wpadł na pu»
cy postanowili działać, nie czeka 
jąc aż Pietruszewski spotka się 
z kompanami, bowiem przestęp 
cy znaleźliby się wówczas w 
większej liczbie i zachodziła o* 
bawa walki.

Zastąpiono Pietruszewskiemu 
drogę. Kryminalista nie zatrzy* 
mał się jednak, ale rzucił się w

Wielka katastrofa budowlana
v RZYM  (ATE),
wości Desio pod

W  miejsco* 
Mediolanem 

wydarzyła się katastrofa budów 
lana.

Mieszkańcy 3*piętrowej ka« 
mienicy zostali wczoraj rano 
zbudzeni silnetm wstrząsami. 
Wkrótce p~tem U*metrov'y bu 
dynek mnął, grzebiąc pod gra* 
ram* wszystkich, którzy nie zdo 
lali w porę opuście domu.

Straż pożarna oraz policja m i  
poczęły natychmiast akcję ratur. 
kową. Z pod gruzów dom u wy 
dobyto zwłoki 2 osób oraz 2 
ciężko rannych. W śród zabi* 
*yfh znajduje się śletay nauczy* 
ciel muzyki. Jeden z mieszkań* 
ców domu uratował się w ostat 
niej chwili, wyskakując z małem 
dziecki-m na ręku z okna dru* 
giego piętra na niżej położony 
dach sąsiedniego domu.

Fałszerze pieniędzy w potrzasku
Policja śledczą w  Sosnov cu 

aresztowała fałszerzy pieniędzy 
Antoninę Karbownk i syna jej 
Mieczysława, zamieszkałych w 
Dąbrowie oraz Elżbietę Boche* 
nek z Siemianowic. P ity  areszto 
wanych znaleziono 60 szttk  fał 
szywych monet 5*złotowych i 22 
sztuki 10*złotowych.

Wybuch w  składach broni
W IED EŃ , (A TE). Z Istam* 

bułu donoszą: W  obozie warów 
nym Deridje wpobliżu portu 
Goldczuk nad zatoką Isiuit wy 
leckiy w powietrze wielkie skła 
dy bron*

W skutek wybuchu ucierpiał 
dworzec kolejowy. Komunika* 
cja została przerwana. Szkody

Nadużycia kontrolera w Pruszkowie
Policja aresztów «ła w Prusz* 

kowie miejskiego kontrolera o* 
płat na targowisku miejscowem 
Adama Sawińskiego i jego po* 
mocnika, woźnego magistratu 
Antoniego Polkowskiego, któ* 
rzy dopuszczali się nadużyć, fał 

kw itł, wytrawiane han*

dlarzom i włościanom za postój 
na targowisku.

Nadużycia trwały od dłuższ- 
go czasu. Poikowsk’ przyznał 
się do winy i oddany został pod 
dozór policji, Sawiński wyparł 
się wszystkiego i osadzony zo« 
stał w  wiezieniu.

wyrządzone przez wybuch są 
bardzo poważne. Liczba ofiar 
w ludziach nie jest ustalona.

Mąż Karbownikowej, za pod 
rabiauie i puszczanie w obieg 
fałszywych pieniędzy został wy 
rokiem sądu w Kielcach skaza* 
ny na 7 lat więzienia, którą to 
karę obecnie odsiaduje.

Zebranie Ligi Naiodów
G EN EW A , (PA T) Sekretarz 

generalny Ligi Narodów Ave« 
nol wystosował depeszę do 
wszystkich członków Rady L’* 
gi proponując, by Rada zebrała 
się dn. 31 lipca lub 1 sierpnia.

sty plac po przeciwnej strome 
ulicy. Wywiadowcy pogonili za 
nim, wzywając go do zatrzyma 
nia się. Nic to nie pomogło. Pie 
truszewski biegł dalej.

Tymczasem z przeciwnej stro 
ny posesji Nr. 45 zastąpił mu 
drogę inny wywiadowca, który 
strzelił w górę dia postracnu. 
Pietruszewski biegł dalej f, chcąi 
utorować sobie drogę, sięgnął do 
kieszeni, m arkuąc dobyęit bro 
ni, której jedna* nie mial. Ale 
wywiadowca nie mógł o tem wie 
dzieć i strzelił do Pietruszewskie

Jednocześnie zaczęli strzelać 
inni wywiadowcy. W  rezultacił 
kasiarz otrzymał postrzał w krę 
gosłup i padł na bruk, brocząc 
krwią.

W krótce na miejscu wypadku 
zebrał się tłum przechodniów i 
gapiów. Wezwano większy od* 
dział policji, która przybyła sa* 
mochodem ciężarowym i tłum 
rozproszyła. Leżącego na bruku 
kasiarza otoczono kordonem 
policji i nikogo blisko nie doptf 
szczono.

Niebawem przybyli przedsta. 
wiciele urzędu śledczego, wiad* 
sądowych i lekarz Pogotowia, 
który stwierdził śmierć Piętru* 
szewskiego. Zwłok; po dokona 
niu oględzin przewieziono do 
prosektor m

Pietruszewski zos awit i ępy 
Felikbi, po i*u b iczką która po* 
ślubił przed dwoma laty. Pietra 
szewska rnzed tygodniem, od 
czasu wielkiej kradzieży przv u* 
licy Ossolińskich, wyprowadzi* 
la się z ulicy W ilanowskiej w 
niewiadomym kierunku.

Straszna katastrofa samolotowa
Śmierć poniosło 3-ech lotników

Straszna w swoim przebiegu., 
jak i w tragicznych skutkach, 
katastrofa lotnicza wydarzyła 
sic ania wczorajszego na polach 
Wilanowskicn.

Samolot wojskowy F.Z.L.23, 
z nieustalonych dotychczas 
przyczyn, wpad! w korkociąg 
i runął z  wysokości kilkuset me 
uóv., na nala miedzy Ah»rsza-

w£ a Wilanowem, grzebiąc pod 
sobą trzech ludzi, a mianowi­
cie: pilota por. Tadeusza Pie­
niążku, obserwatora por. Ale­
ksandra Rremienieckiego oraz 
urzędnika badań techniczno - 
lotniczych Kluska.

W szyscy trzej lotnicy ponie­
śli śmierć na miejscu.

Na mieisce tragicznego wy­

padku przybyły natycłjmissf 
wojskowe władze śledcze. W ar 
te obok zwłok tiagicznle zm ar­
łych lotników i szczątków żuru* 
goranego samolotu zaciągnęła 
żandarmerja.

Zdruzgotany samolot oddanu 
zostanie do badan, celem usta­
lenia przyczyn Jala&ttofaZiMHO 
k ty k o c la g m .

Zniżka do k i i : •,Adrla“, „Atlantic”, „Ówtt". 
lub „Bagatela".

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości krakowskich*4
Ważny tylko w dnhf 28 lipca 1955 r. I ■j.
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N o w e  f o r m y  
p o lity c z n e

U karały się  wiadomości o tem, ja» 
koby BBWR. miał być rozwiązany, a 
ma być utworzony na jego m i' 'sce 
Z w iązek  Pracy Społecznej.

Jak się dowiadujemy, pogłoski ma* 
ją dużo cech prawdopodobieństwa, 
gdyż istotnie klub BBWR zostanie 
rozw iązany, klubów parlamentarnych 
mc będzie wogóle, a w miejsce tego 
pow stanie w terenie wykładnik spo* 
leczny, zw iązek pracy społecznej, któ 
rego nazwy nie ustalono.

Jczyw iście agendy dzisiejszego  
BBWR przejmie ew entualnie now a  
Organizacja społeczna.

Jak nas informują, walka r  partjamt 
zostanie dokonana r  całą bezwzględ* 
nością, aż do zupełnego zniszczenia.

To wszystko w niczem nie uszczupli 
prac dokonanyc i dokonywanych, a 
ciągłość prac społecznych będzie za* 
chowana całkowicie.

W l e ik a  a n k i e t a  „ O s t a t n i c h  W ia d o m o ś c i”  na t e m a t  s k ró c e n ia  c za s u  p r a c y

Robotnik, a praca maszyny
W y w i a d  z  p . m in istró w .-) S o k a l o w a , p r z e d s t a w i c i e l k ą  M ł t t f z .  B  u ra  P r a c y

Zagadnienie 40-godzinnego 
tygodnia pracy naświetlamy 
ze wszystkich stron. Udzielili­
śmy głosu zarówno przedstawi 
cielom związków zawodowych, 
jak i pracodawców. Czytelnicy 
nasi znają już wiec stanowisko 
sfer rządowych, pracowników 
i pracodawców. Teraz zkolei 
pragniemy przedstawić stano­
wisko Międzynarodowego Biu 
ra Pracy, do którego należy

również Polska.
W tvm celu zwróciliśmy sie 

do oddziału korespondencyjne­
go Międzynarodowego Biura 
Pracy przv Lidze Narodów w 
Warszawie, na którego czele 
stoi p. Ministrowa Sokalowa. 
Dowiadujemy sie na wstepie, że 
nasza ankieta zwróciła uwagę 
odaziału korespondencyjnego. 
Pani Ministrowa Sokalowa wy 
laża pełne zadowolenie z po­

da, inicjatywa ła przyjęta została z po 
wszechn/m sceptycyzmem. Jednak pod 
nieustannym naciskiem kryzysu go« 
spodarczcgo sprawa ta narzuciła się 
poprostu uwadze ogółu w wielu kra 
jach uprzemysłowionych. Coraz wię* 

»* i-, t-, , , cej szerzy się przekonanie, że redukcja
M. B. P. p . Butlera mowi p. [ czasu pracy może nietylko przyczy* 

c j . n in„ .n  —  : nić się do rozłożenia pracy w dobie
kryzysu na większą ilość pracownia

wodu poruszenia tej sprawy i 
łaskawie udziela wszelkich in- 
formacyj.

— Najbardziej miarodajne bę 
dą oświadczenia dyrektora

mm. Sokalowa — i dlatego poz 
wole sobie przytoczyć dłuższy 
usten z jego przemówienia:

„Gdy w roku 1932 Międzynarodo* 
wa Organizacja Pracy zajęła się bad* 
niem skrócenia czasu praty, jako jed> 
nym ze sposobów zwalczania bezrooo

, f ; •>* ) .j, '.(i;,',., >•*,. '*' t .' ‘

N a p o l e o n  S ą d e h

H i s t o r i a  50
( — J  eraz trzeba być bardzo o* 
śtrożnym z małżeństwem — po* 
wiada swat, pan Pilcmacher. — 
I dlatego, kto chce : ię żenić, 
tiiech się żer.i przez moją porę* 
kę. Jak ja kogoś wyswatam, mo 
ie  być spokojnyl Ale w konku* 
tencji? Nie da] Bożel

Pan nie wierzy? Pan się śmie

1*e? Pan chce się żenić przez kon 
;urencję? Ha, ha! Żeń się pan! 

Proszę bardzo! Będziesz pan 
miał to samo, co miał Zajczyk.

Aha! Pan nie wie co miał Zaj* 
rtzyk? Chętnie panu opowiem. 
Ucz się pan!

— Swatali mu partję. Natural 
nie kto? Konkurencyjny swat. 
Nie ja.

Partja na oko była bardzo do 
bra. Córka kupca. Duży sklep 
na Bielańskiej.

Zajczyk uwierzył, że tam jest 
gruba forsa i zaręczył się. Już 
sobie nawet zaczął robić wyprą 
wę do ślubu.

Kupił sobie pół tuzina koszul 
i skarpetki, aic na kalesony my 
zabrakło. Potrzebował 50 zło* 
tych.

— Co się mam martwić? —
,pomyślał. — Jak sie ma boga* 
tego teścia, to 50 złotych, jest 
drobnostka.

I poszedł do teścia.
— Proszę teścia — powiedział 

.**- włożyłem w pewien interes 
całą gotówkę i zostałem bez gro 
•za. Potrzebuję 50 złotych.

Teść lekko zbladł.. Bo jak mo 
zna zięciowi odmówić 50 zło* 
tych, na dwa tygodnie przed 
ślubem? To jest kompromitac* 
ja l Przez taką diobnostkę może 
gię rozbić cale małżeństwo. Mo 
te  być nieszczęście.

Więc się zaczął tylko śmiać.
— 50 złotych? Ha, hal Coś 

tak mało. Drobnostkal Co za 
pytanie czy ci dam? Napewno 
Ci daml Tylko w tej chwili nie 
mam przy sobie drobnych. 
Dam ci jutro.

Zajczyk podziękował i po* 
szedł zadowolony, że ma takie

f  o bogatego teścia, dla którego 
0 złotych to jest nic.
A  po jego wyjściu teść prze* 

•tał się uśmiechać i poleciał do 
córki.

— Sabciu! Musisz się na jut* 
ro wystarać o 50 złotych. Weź 
gdzieś, pożycz gdzieś, rób co 
chcesz. Aby do jutra było. Tu 
chodzi o twoje szczęście.

Sabcia przestraszyła się. Skąd 
cna weźmie 50 złotych?

Myślała. m«:ś ała i wreszcie 
poleciała do młodszego brata.

— Beniek! Ratuj! Tu chodzi 
o moje szczęście, o twoje szczę 
ście, o szczęście całej rodziny] 
NagwHt r r'ttzebuję 50 złotych. 
Łe£ gdzieś, pożycz gclzicś, weź' 
fd z  ieś. Na jutro muszę mieć.

Beniek się zląkł. Widocznie 
musi być coś ważnego, jak sio* 
stra się tak denerwuje.

Ale kto mu pożyczy 50 zło* 
tych? Wszędzie jest v inien.

Myślał, myślał i wymyślił.
— Pojdę do Zajczyka — po* 

stanowił. — Narzeczony siostry, 
wchodzi do rodziny, nie będzie 
mu wypadało odmówić.

I po)ęciał do Zajczyka.
— Kochany Zajczyk! Mam 

do ciebie wielką jicśbę . Pożycz 
mi na parę di.i 5>- złotych.

Zajcz/Łowi się zrobiło nie* 
przyjemnie. Nie chciał się kom* 
or>'--nitowac przed r „iodym sz^a 
grem. Taki młody chłopak pew 
no przegrał w *■? !>, wstydzi s*ę 
ojca, potrzebuje na parę d ii ..  
Jak tu odnow ić ?

- •  Ostatecznie — pomyślał so 
l"‘e jutro dostanę 50 złoty n 
cd teśńa. Na parę dni Benkowi 
mogę pożyczyć. Bieliznę kupię 
sobie później.

I powiedział do Beńka.
— Jutro będę u was, to ci 

dam. Bądź spokojny.
B#»:ek poleciał zadowolony 

do domu, uspokoił siostrę, że 
będzie miał pieniądze. Sabcia u* 
spokoiła ojca i wszyscy uspoko 
;ęm poszli s) ać.

Nazajutrz Zajczyk zgłosił si? 
do teścia i delikatnie przypom* 
niał o pozyczce.

— Kochany teściu! No i jak 
tam moje 50 złotych?

— Aaa.. racja, racia! — zer* 
wał się teść. — Zupełnie zapom 
niałem. W  tej chwili dostaniesz.

I poleciał czemprędzej do cór 
ki.

— Sabcial Gdzie pieniądze?
— Zaraz, zaraz! — zerwała się 

Sabcia i Doleciała do brata.
— Beniekl Co z pieniędzmi ?
— Już sie robił — poderwał 

się Beniek i pobiegł do pokoju, 
w którym siedział Zajczyk.

— Zajczyk 1 Masz dla mnie 
te 50 złotych?

— Jeszcze nie.
— A kiedy będziesz miał?
— Za kwadrans. Mme tu ma* 

ją przynieść.
Więc Beniek poleciał do sio* 

stry i powiedział, ze będzie miał 
za kwadrans.

Sabcia oświadczyła ojhu, że 
za kwadrans mu napewno do* 
starczy, a ojciec wszedł do Zaj* 
czyka i powiedział:

— Mój kochany zięciu. Bar* 
dzo cię przepraszam. Posłałem 
rozrrćenić. Będę miał za kwa* 
drar s.

tzyscy czekali kwadrans.
Czekali drugi kwadrans.
I mogli tak czekać do śmierci, 

i tezby się nie doczekali. Bo 
nikt z nich wr ' n e miał a* 
nt grosza.

ciu złotymi)
Minęło pół god ..ny i Zajczyk 

się zaczął niecierpliwić.
— Kochany teściu 1 — oświad 

czył — co tak długo trwa?
Teść też się zaniepokoił i po* 

szcui znów do Sabci?
— Sabciul Jeszcze nie masz?
Sabcia spojrzała na zegar.
— Rzeczywiście, już powin* 

nam dosteć.
I poszła do brata.
— Beniek, co tak długo?
— Zaraz — uspokoił ją Be* 

niek i wszedł do pokoju, w któ* 
rym si dział zdenerwowany już 
na doore Zajczyk.

—• Zajczykl Jeszcze ci nie 
przynieśli?

Zajczyk zerwał się z krzesła.
— N:e przyrreśli i nie wiem 

czy przyniosą! Co mnie pędzisz 
i się upominasz, psia krewv 
Tak, jakby ci się należało! Nie 
możesz poczekać?

Beniek obraził się i zły wszedł 
do siostry.

— Co mnie poganiasz, psia 
krew! Czy ja jestem bankier? 
Nie możesz poczekać?

Sabcia o mało co się nie roz* 
płakała i powiedziała ojcu:

— Ojciec mnie goni o te 50 
złotych i goni, psia krew! Trzt* 
ba mieć trochę cierpliwości!

Ojciec w kiepskim humorze 
wszedł do Z; jeżyka

— Mój drogi! Nie pali się! 
Można trochę zaczekać.

I znów wszyscy czekali. Go* 
dzinę, dwie, trzy...

Wreszcie Zajczyk zrozumiał, 
że się nie doczeka, wstał i po* 
wiedział teściowi „Świnia".

T eść dostał wypieków, po* 
szedł do Sabci i powiedział „świ 
nia“.

Sabcia zawołała brata i po* 
wiedziała „świnią", a brat wziął 
za rękę Zajczyka i szepnął mu 
r:a ucho „Świnia".

I co z tego wyszło? 50 zło* 
tych wyszło? Niel W yszły czte 
ry świnie.

Tak wyglądają partje swata 
ne przez moich konkurentów.

Pan, pomimo to chce się że* 
nić przez konkurencję? Proszę 
bardzo! Ja panu nie przeszka* 
azaml Żeń się pan!

Galeręa dziwów

R y b a , k t ó r a  ł a z i  
po d r z e w a c h

Periopthalmus Schlosseri jest 
to naukowa nazwa gatunku ryb. 
znanych na wyspach archipela­
gu Malajskiego.

R yby te w czasie odpływu 
chetnie wychodzą na brzeg, a 
nawet wdrapują sie na pobliskie

A i e d i r k  przym usow e 
r w ia z u  Zaw o do w e

Jak się dow iadujem y, Drzygotowuj'e 
się ustawa o przym usow ych związ* 
kach zaw odow ych .

Sw ego .czasu czynniki M in. Op. 
Spoi. zaprzeczyły tej w iadom ości, lecz  
mimo zaprzeczenia, jak nam wiado* 
mo. prace nad tą ustawa o  jednolitych  
związkach są prow adzone i ustawa 
jest na ukończeniu .

Jest to zresztą zupełnie zrozumiałe 
z uwagi na nową Konstytucję i ordy* 
nacje wyborcze oraz wchodzenie po* 
woli, a systematycznie na drogę ustro 
ju  korporacyjnego.

o o

drzewa w pogoni za smaczne- 
mi owadami.

Posiadają one dwie silnie roz 
winlete płetwy, które zastępują 
im nogi, i wielkie, podobne do 
ludzkich, oczy.

Łatwo sobie \ yobrazić prze­
rażenie podróżnika, który napo 
tyka nagle siedząca na drze­
wie rybę, spoglądającą nań Judź 
kiemi oczami!

ków, lecz może być równ.cż logiczną 
i konieczną konsekwencją wzmożonej 
zdolności produkcyjnej, k.orą prze* 
taysł obecnie dysponuje. Co*a? to 
szersze zastosowanie maszyny dozwa 
la pracownikowi korzystać z dłuż* 
szych chwil wytchnienia.

Zdając sobie coraz bardziej z tego 
sprawę powzięto cały szereg zarzą* 
dzeń normujących czas pracy. W nie* 
których więc krajach ograniczono się 
do bardziej rygorysiycznego stosowa 
nia 48*godzinnego dnia pracy i unika 
tiia godzin nadliczbowych, w innych 
zrealizowano już skrócenie czasu pra* 
cy do 40 gridzin na iy dzież. Przodują 
w tym względzie Stany Zjednoczone i 
Włochy, ale i gdzieindziej również, 
jak w Czechosłowacji, Francji, Niem* 
czech, Wielkiej Brytanji w poszczegM 
nych gałęziach produkcji podjęto pró 
by choćby częściowego zastosowania 
tej reformy.

Dotychczasowe doświadczenie zda* 
je się wskazywać, że zagadniei te to 
powinno być rozpatrywane oddziel* 
nie dla każdej gałę-ii przemysłu. Tylko 
taka bowiem metoda postępowania po 
zwala na uwzględnienie zagadnień wia 
ściwycb każdej gałęzi przemysłu”.

—Z tego też powodu — mów! 
n. Min. Sokalowa — w tegorocz 
nej Międzynarodowej Konferen 
cji Pracy, która zresztą uchwa 
lila konwencje ramową, uznają 
cą konieczność skrócenia tygo 
dnia pracy do 4G godzm, przy 
jednoczesnem zachowaniu do­
tychczasowego poziomu życia 
pracowników, Miedzynarodc • 
we Biuro P racy  przedstawiło 5 
oddzielnych projektów konwen 
cyj, dotyczących skrócenia cza 
su pracy w pięciu oddz-ielnych 
przemysłach (roboty publiczne, 
przemysł budowlany, huty 
szkła hjitelbowego, huty żela­
za i stali, kopalnie węgla).

Jak wiadomo Konferencja 
przyjęła w tym roku tylko je­
den z tych projektów, dotyczą 
ęj hut szkła butelkowego, od­
syłając inne do przyszłorocz­
nej konferencji, na której roz­
patrywane być maja w powiór 
^em czytaniu.

Zakończę również słowami 
dyr. Butlera:

„Nikt zpewnościa nie przy­
puszcza, abv stosowanie tej me 
tody stanowiło samo przez sie 
niezawodne lekarstwo na b°z- 
robocie. Rezultaty wszakże do 
tychczas osiągnięte mówią o 
tern, że w tych gałęziach prze 
mysłu, w których maszyna 
wielką odgrywa role, skrócenie 
dnia pracy w duże.’ mierze 
przyczynić się może do zwal­
czenia bezrobocia**.

Troski i kłopoty naszych Czytetn ków

Nie trze b a  przesadzać!
W ładze administracyjne wydały po 

lecenie policji, żeby uczyła przecho= 
dzić przez ulicę. Jest to słuszne i do 
bre.

Policja uczy jednak chodzić i na 
płacach. Tu już jest gorzej. Są bo* 
wiem w Warszawie place, które nie 
stanowią miejsc „przejścia", a stano* 
wią atrakcję. D o takich należy plac 
Zamkowy i Stary Rynek.

Jeżeli jednak wejście na plar Zam* 
koivy  można uważać za... niewłaściwe, 
choć i tu wielu ludzi chce go opla* 
dać z różnej odległości i foiograjo-- 
wać, to już zupeinie nie rozumiemy 
dlaczego R ynek Starego Miasta ze 
swoją polichromią, która przyciąga 
tłumy, ma stanowić coś zabronione» 
go. Właśnie na tym  Starym R yn k t 
ladzie kupują gołębiom pożywienie, 
fotografują się, oglądają z  różnej od 
ległości. i  tu nagłe zakaz.

W olno oglądać polichromię tylno  
o 5 kroków zbrzega. Dalej ani kroku, 
bo kara.'

Samochody idą bokiem z ulicy 
Świętojańskiej na Nowomiejską i nie.

‘ ma powodu tworzyć „ordnungu" na 
tym  starym placu. Zresztą to niema 
wzorów nigdzie w świecie. Wszędzie 
tego rodzaju place, rynki starodawne 
są otwarte i wolno na nich chodzić 
„we wszystkie świata strony".

Zwracamy się do władz o zniesie* 
nie tego zakazu: Proszą o to: stare
domy, polichromia, gołębie, turyści i 
my jako ich ambasadorzy.

Niech się ludzie pogapią, niechaj 
fotografują, niech oglądają, niechaj 
sypią pożywienie gołębiom.

Chodzi przecież c bezpieczeństwie 
t  nie o „widzimisię". Tu bezpieczetU 
stwo jest sprawy wtórną,
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KRZYK W NOCY
■ Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

STRESZCZENIE:

Inżynier Koman Larecki mii 25<letnl? żonę Helenę 1 7*let* 
ni? córkę Zofję. Latem mieszkali w jego willi w Milanówku.

Pewnego ania, Roman długo nie przyjeżdżał. Helena i Zo« 
•ia, wyczekując go, uj*za*y, jak. ich sąsiad Kotowicz liczy wiel. 
kie ilości pieniędzy. Potem, jak pan, z pos+ad do zl dzenia 
przypominający Romana, nagle wszedł dc pokoju Kotowicza, 
napadł na niego i po krótkiej walce zamordował.

Helena kazała Zosi przyrzec, że nigdy nikomu nie powie
ani słówka o tem, co widziała. Zosia przyrzekła.

Tymczasem, przychodząca sprzątać do Ketowi cr, stara
służąca, stwierdziła jego zgon. ZawUóotulła o tem władze.

Helena z. laiła wszystko przed sędzią śledczym. Lecz jej 
służąca wygauaia się przed nim, opowiadając całą prawdę. Wy* 
rik i śledztwa okazały się dla Lareckiego fatalne. Aresztowano
go-

Okazało się, że Larecki kiedyś miał przelotny romans 
Z mecenasową Janiną Czarnomską, która nagle poprosiła go 
o spotkanie w pilnej sprawie.

Prosiła, aby pożyczył jej sto tysięcy na pokryde osobi. 
Itych długów w tajemnicy przed mężem. Uczynił to, ale po» 
tem zaprzyjaźnił się z jej mężem, nie chdał więc wznawiać za* 
Żyłośd z jego żoną. Czamomska poprzysięgła mu zemstę. Po* 
magał jej w iem ciemny typ Lutyn, który miał też zadawniony 
Żal do Lareckiego i *tyłu był do niego łudząco podobny. Ode. 
/iUfi mu owe sto tysięcy z pieniędzy, zrabowanych Kołowi* 
Jeżowi przez jego zabójcę — Lutyna.

Czarnoms' ' postanowił bronić Lareckiego w sądzie. W  tym 
Cełu odwiedził go w więzieniu i  zad-ił mu jzereg pytań, doma* 
gając się, zwłaszcza wyjaśnienia, kto dał Lareckiemu owe sto 
ty sięcy . Larecki wzdragał się z odpowiedzią.

Milczał do końca. Milczała również Zosia, gdy ją na toz- 
prawie pytano o szczegóły morder~*wa. Heleny już nie można 
Łyłu badać, bo tymczasem umarła z rozpaczy

Podczas, gdy Czamomski wyg aszał przemówienie obroń* 
<cxe Lareckiego, doręczono mu list anonimowy, pisany ręką Lu* 
tyna. Czarnomski po przeczytaniu tego listu yuwitdzia1 Ro* 
manowi, że wie już o zdradzie żony. Usiłował bronić go dalej, 
ale serce nie wytrzymało i... pękło.

Lareckiego skazano na dożywotnie więzienie. Po półtora 
loku  zbiegł on z więzienia i dotarł do stryjo=>twa Heleny — 
Bemackicn, którzy zaopiekowali się Zosią. Larecki postanowił 
Babrać Zosię i uciec z nią zagranicę, co też uczynił.

Wyemigrował z nią do Ameryki, wzbogacił się tam, dostał 
iiokumenty na nazwisko obywatela amerykańskiego Johna Ro* 
jgersa 1 wrócił do Polski. N ikt go nie poznał, bo miał spalony 
policzek, podczas ratowania dziecka z płonącego domu.

Podczas pobytu w Polsce Zosia zakochała się w Ryszar* 
8zie, synu Czamomskiei. Ten, odw-ajemniając się jej, posti 
■Kuni prosić o je] rękę i wówczas dowiedział się o przeszłości 
Jej ojca. Będąc adwoKatem, podjął starania o przywrócenie czci 
Lareckiemu. W  papierach matki znalazł fotografję Lareckiego. 
Mark-1 twierdziła, że fotografja przedstawia kogo innego.

Ryszard przekonał się wszakże, że to  fotografja Larec* 
kieso i postannwJ zoadat tę sprawę do końca. W  todze ojca 
wv»l*Tł kartkę, którą kiedyś mu dano w czasie procesu i która 
spowodowała jego śmierć. Teraz wiedzla. wszystko.

Fednocześnie Larecki na własną rękę rozpoczął akcję 
W kierunku odnalezienia prawdziwego zabójcy Kołowicza. Za< 
pewni! sobie w tej mierze pomoc ze strony dawnych wywia* 
dowców  Płwacza i Turniaka. Mówił im także o Li tyme.

Postanowił bowiem urządzić coś w rodzaju konfrontacji. 
Postarał się poznać Lutyna, dał mu się wciągnąć w wątpliwe 
interesy i tak pokierował, aby Lutyn był sti 'tny i od niego 
zależny. Następnie nabywszy dawną willę Kołowicza f odku* 
Piwazy swoją w Milanówku, zaprosił Lutyna do „domku Ko* 
łowicza", a Zosię. Ryszarda, Piwacza i Turniaka — do s ego.

C hdał, żeby się przekonali, jak dalece Lutyn jest do niego 
ztyłu podobny. Lutynowi zaś przyrzekł, że mu tu wręczy 
miljon złotych, ale pod pewnemi warunkami.

Jednym z tych warunków było, aby  Lutyn zechciał mu do* 
ipmóc w rehabilitacji Lareckiego przez stwierdzenie ich podo* 
ieństwa ztyłu. Lutynowi wydało się to  podejrzane. Chcąc zdoi 

być miljon złotych, a zarazem pozbyć się rzekomego Rogerss

rb;

rzucił się na niego i chciał go udusić. Ale, przyglądający się tej 
cc. nie, Piwacz .  Tum iak nadbiegli z przeciwległej willr i zaa­
resztowali Lutyna. Widzieli tę scenę również Ryszard i Zcjia 
która po wyjściu ojca zapytała narzeczonego, dlaczego właści­
wie zwleka ze ślubem.

Ryszard był niemało zaskoczony pytaniem Zosi. 
Nie wiedział, co na nie odpowiedzieć. Wreszcie, czu­
jąc, że trzeba stanowczo coś rsec, powiedział:

~  O d e  sobie przypominasz, powiedziałem ci 
już kiedyś, że pragnę, abyśmy naszego szczęścia za­
znali w całkowitym spokoju. Postanowiłem wyświe* 
tlić sprawę twojego ojca, przeprowadzić przywrócę* 
nie mu czci, aby potem już nasze pożycie było niczem 
niezamącone.

— Tak, to prawda, ale od tego czasu niejedno 
się zmieniło?

— Co takiego?
— Jak widzisz, ojciec mój sam poczynił szereg 

kroków, ułatwiających mu rewizję procesu. Przypu* 
szczam, że da sobie radę już bez twojej nomocy...

— Możliwe, iż dałby sobie radę, ale słyszałaś, za* 
pewne, że jednak prosił mnie o dalsze współdziała* 
nie. Nie mogę mu tego odmówić...

# — Bynajmniej tego nie pragnę. Uważam jednak, 
że jedno drugiemu zupełnie nie przeszkadza...

— O tyle, może, że jednak nasz ślub zająłby uam 
wiele czasu rozmaitemi przygotowaniami. Mogłobv 
to wpłynąć ujemnie ha moje kroki w kierunku rewi< 
zji procesu Nasz ślub może się odbyć o parę tygodni 
później. Nic na tem nie stracimy. Zresztą, właśnie to 
będzie dla mnie bodźcem do przyśni szenia spraw 
procesowych, ponieważ będę wiedział, że im szybciej 
to załatwię, tem prędzej będę mógł stanąć z tobą na 
ślubnym kobiercu.

Zosia jakby zaczęła się nieco uspokajać i nrte* 
konywać. Ryszard dostrzegł to i postanowił coraz 
bardziej zacierać wrażenie, że nie śpieszy mu się ze 
ślubem z innych, znaczire poważniejszych względów, 
mówił więc dalej:

» — I pomyśl, jak to będzie pięknie, gdy sprawę 
przywrócenia czci Romana Lareckiego przeprowa< 
dzać będzie syn tego, co bronił go przed sądem, bro* 
nił dosłoyynie do ostatm»go tchu, bo przy tej obronie 
ducha wyzionął i do końca wierzył w niewinność 
swego przyjaciela i za tę niewinność oddal życie. 
To mi się należy i to należy się cieniom mojego nie* 
boszczyka — ojca...

Ryszarda ponosił talent krasomówczy. Na 
chwilę zapomniał, iż mówi przed Zosią, lecz wydawa* 
ło mu się, ze słuchają go tłumy... Jeszcze chwila, a za* 
wołałby: i

— Panowie sędziowie, on jest niewinny i nie ma* 
cie prawa go skazać...

Dopieio w ostatniej chwili zatrzymał się., i do* 
dał szybko:

— G dy tylko skończymy tę sprawę, natychmiast 
damy na zapowiedzi...

W  tym momencie wrócił Larecki, ratując Ryszar* 
da od dalszego uspokajania Zosi. Zawoła! odrazu:

— Przepraszam, że tak długo trwało, ale zato te* 
raz już jedziemy...

I rzeczywiście pojechali... Podróż samochodem 
upływała w milczeniu...

Ryszard pogrążył sir w zadumie i rozmyślał nad 
tem, czy słusznie postępuje, łudząc Zosię... gdyż nie 
poczuwał się do prawa pobrania się z nią... On, syn 
tajcie' matki...

Postanowił w każdym razie zaraz po przybyciu 
do domu odbyć decydującą rozmowę z matką...

W  kilku słowach trzeba opowiedzieć o tem, jak 
l  utyn znalazł się na posterunku policyjnym w Mila* 
nowku.

Protokół został spisany na podstawie zeznań Pi* 
Wacza i Turniaka. Ci, oczywiście, byli o tyle przezor* 
ni, że podali nazwisko napadniętego, jako Johna Ro* 
gersa, nie chcąc jeszcze odkrywać wszystkich kart.

Naturalnie Lutyn w swych zeznaniach usiłowa 
wszystkiemu zaprzeczyć Dowodził, że Rogers przy* 
rzekł mu udzielić pomocy, a potem zwodził rozmaite* 
mi warunkami i tak go obstawiał wymaganiami, iż 
wreszcie zirytował się i rzucił na Rogersa, ale hez 
złych zamiarów.

W  dalszym ciągu zeznań mówił:
— Przyznaję, że byłem w tej chwih wściekły, ale 

tyle jeszcze miałem panowania nad sobą, aby mu 
krzywdy r., : zrobić — i dodał z bezczelnością:

— Czy ja wogóle kiedykolwiek zabiłem człowie*
ka?

Piwacza i Turniaka świerzbił język, żeby zawo*
łać:

- T a k . .
W  ostatniej niemal chwili wszakże się powstrzy* 

m dl, n it chcąc niczego psuć niewłaściwem przyśpie* 
szeńiem biegu sprawy. Lutyn zaś wołał dalej:

— Niech panowie sprawdzą dokładnie moją 
przeszłość, a przekonają sie kim jestem. Jeżeli teraz 
znaiazhm się w bardzo ciężkich tarapatach finanso* 
wych, to leszcze nie dowód, żebym miał kogoś zabi* 
jać. Proszę się poinformować o mnie w sferach gieł* 
dowych. Owszem, mogą przyznać, że mi się ostatnio 
podwinęła noga w spekulacjach giełdowych, ale za to 
jeśżeze nikogo me aresztowano. Domagam się na* 
tychmlastowego wypuszczenia mnie.

A dlaczego pan się tak bronił przed areszto*
waniem?

Dalszy ciąg jutro.

S u d  o ry n „ A a .  K o w a l s k i "
u s u w a

w y s tr ze g a ł sie na śla do w n icfw . POT
R adio w y rep o rtaż z życia

Speaker zapowiedział:
—- Obecnie nadamy państwu repor 

taż z życia obozu letniego emerytowa 
a ych urzędników komunalnych.

Dał sygnał do amplifikatorni, oblał 
Hę potem i zasnął. Technik włączył stu 
djo Nr. 2, otarł spoconą twarz i za* 
czął obserwować wskazówkę moduł a 
to n .

Trzeoa wiedzieć. że dyżur miał te:h  
affc Kunc, d h '' którego- nawet w naj­
gorszym upale, jedynym objektem  
godnym uwagi była Ca wskazówka. 
Bywało czasem że Kunc, wyłączał 
głośnik, aby w  ten sposób zademon­
strować swoją całkowitą ufność w  tue 
chanizm ‘ ontrolujący nasilenie głosu. 
W  wypadkach audycji zbiorowej słu 
chał głośnika ty lko  poto, aby spraw­
dzić, czy^ mikrofon „nie obcina dołu 
lub góry . Reszta go nie obchodziła. 
Słowo było dla niego ty lko  abstrak­
cyjnym  sygnałem, który on miał modu 
lourać. A  trzeba przyznać, że Kunc ro 
bił ' 3 dobrze. Nawet przy 26 stop- 
ńiach C w  cieniu.

IAP0WSKI PRO SZEK

— Mam takie chwile — zwierzał 
•się do mikrofonu jakiś komunalny 
emeryt — że mógłbym zdemolować 
lokal.

— Co takiego, co pan powiada? — 
huczała dalej emerytka.

Kunc mruknął. — Co za ustawianie 
na trzy  mile od mikrofonu  — i ści­
szył emeryta, który stał przy samym  
mikrofonie.

— Pomyślcie sobie państwoi że ja 
w taki upał mam katar. Upał, a ja 
trąbię do chusteczki, jak krowa.—'Kun  
cowi włosy stanęły dęba. — Gdzież 
ten stanął u djabła. Skrzeczy, jak ża 
bal

Przekręcił gałkę modulatora.
Teraz już jakoś szło. Kunc, nie spn 

szczał ani na  chwilę oka z wskazówki.
— N o nareszcie udana technicznie 

audycja — mruknął z  zadowoleniem.
— Pan' coś wspomniał o niepokoju 

duszv  — zaczęła kobieta zwracając 
się do starszego.

— Tak się zawsze ze mną dzieje 
gdy czeka na mnie próoa. A  tu jesz­
cze żona chora, dzieciaki nie mają za 
co do szkół chodzić...

—N ie należy się zbytnio przejmować 
— wtrącił zakatarzony. — Ja naprzy 
kład jestem w  tej i amej sytuacji i nic 
sobie ztego nie robię.

— A ch  to też przesad*
—  Tak?
—  Myślę, że tak.

— Bo, bo, jaak — młodzieniec za­
w ył i kichnął strzeliście w  sam mi­
krofon.

Oblany potem speaker przebudził 
się. Spojrzał na zegarek, potem zaczął 
nadsłuchiwać.

— N ie macie państwo pojęcia, jak 
po kichnięcia świetnie się czuję.

— Choaźmy iv takim razie na lody 
— zaszczebiotała emerytka.

Speaker osłupiał. Reportaż miał 
być nadany ze studja odczytowego. 
Miał mówić jeden głos, skąd tu  nagle 
djalogi!

Spojrzał na tablicę rozdzielczą. Zu

pełnie wyraźnie Smdecił i ię sygnał nad 
studjem muzycznem  N r. 2.

ijciekająć p o te - ,  wry’ się całą ręką 
w  przycisk telefonu wewnętrznego.

—  Halle. panie F nnc co się dzieje?
—  Nic, jakoś idzie w  porządku.
— Z  kiótego studja pan bierz* au 

d yc ję '
— Z di r.ego.
—  Przecie* tam  sy muzycy, czekają 

cy na próbę.
—  Ja nic nie Wiem, mam napisane 

w programie stndjo N r. 2.
— Omyłka! Skandali
— Techniczne bardzo dobrze.
A  z głośników neć* bołeśdwy 

głos:
— N t łod, bym poszedł, ale nie 

mam forsy, ta k i  upał!

D z i e c i  o d ż y w i a n e  c i e k o l a d n

Mleczna Jasna Plutos
n a b i e r a ł a  ś w i e ż o ś c i  i l a d o ś c i  ż y c i a

T e a t r  W i e l k i
O p e r a

L O D A  H A L A M A
w irstę p u je  codziennie od d z i ś . w  operetce

HRABIA LUXEMB(JRG
O s t a t n i e  d n i

— Niech pan pożyczy od niego — 
radziła kobieta.

— Ja mam, ale nie pożyczam z za­
sady — uprzedzał starszy pan.

Tu wreszcie Kunc wyłączył studjo 
N r. 2.

— Znnwu się głupio skończyło  — 
mówił do żony  radjoaboi.ent Nr. 
435678. Zapowiadali reportaż z  życia, 
myślałem, że będzie życie na gorą­
cym uczynku, a tutai znowu literału 
ra, dramaty, bujda. Puste gadanie i 
ani krzty  prawdy! Na lody nie chciał 
pożyczyć. Też bzdury.

B EZS EN N O Ś Ć
YPYNISZCZA ORGANIZM
a powstaje często wskutek zaburzeż 
układu nerwowego. Roślinne środki 
nasenne nie wywołują stępienia i za­
niku wrażliwości nerwów, oraz nie p# 
wodują przyzwyczajenia.

Zioła M agistra Wojskiego „Pasive- 
rosa" saw ierają znana roślinę egzo­
tyczna, o wybitnych vłasnościach m- 
spakajających Passiflorę (Kwiat Mę­
ki Pańskiej). Łagodzą one zaburzenia 
systemu nerwowego, (nerwicę serca, 
bóle i zaw roty głowy, uczucie niepo­
koju. histerje) i sprow adzają krze- 
p;acy, naturalny sen. Ze względu na 
sw e  łagodne działanie, pozbawione 
szkodliwych wpływów ubocznych 
moga być stosowane bez obawy przy 
zwyczajenia, przez wszystkich, bez 
różricy wieku.

Zioła f t  znak. ochr. PAS1V ER0SA *  
do nabycia w aptekach i składać1' 
aptecznych .
W ytwórnia Magister E. WOLSKI 

W arszawc. Złota 14 %. I*
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OWOC GRZECHU
Tragtcznr dzieje, Które wstrząsnęły całym światem

STRESZCZENIE:

Tadeusz i Irrne hrabiostw o W iln iecy byli 
m ałżeństwem , posiadającem  dwóch sygjSw bliźniaków : Tasia
i Stasia. M ieli tylko jednego n ieżyczliw ego sąsiada,. 8 yl nim 
doktór Rym kiewicz, lekarz o k o lk m y . N ig d y  te- go do siebie 
nie w zyw ali.

Hrabia Tadeusz m usiał \\s*viechać. Trried hawil v :m. wtem  
k ś  wpśidł do prrerębii. Dawaj sfe,be oznaki życia Nie. w olno  
było tracić czasu na sprowadz.ru" daleko m ieszł-ajscego star* 
i-eg "  lekarza lecz w ezw ano doktora Rym kiewicza, który ao< 
konał rzeregu w b iegów , poczem  ośw iadczył, że dziecko zosta­
nie oc ilone tylko przy natychm iastow ych dalszych energie?. 
*yeb zabiegach. U zależn ia ł je od straszliw ego warunku 
l'św iadczvf m ianowicie, że kocha Irenę i pragnie ja posiąić. 
W  innym  w ypadku zaniecha dalszego ratowania dziecka które 
niechybni" S jm rj:. N ic pom ogły błagania Treny. Rym kiewicz 
Stawiał sprawy na ostrzu nocą: albo — albo .. Cąóąi uratry 
war dzir :-;o, Irena uległa. A le n i e ś c i ś l i w y  wypadek spowo« 
dował śmierć Stasia jeszcze tej samej nocy.

Irena urodziła syna. Gdv dziecko miało lat mę.ść, upadło 
i ciężko n ę  zraniło. _ ^ 'c z y ^ n o  u-ra jjjaunk ie łk u .  W im ickiŁ- 
mu podejrzana wydala r,ię..4ozmowa Rcmwiewjgsa z  zona przy 
łóżku Stelka, gdy oddalił się na chwalę. Postanowił przeto w-»« 
pvt*c synka, o czero mówiła żona z doKtorem. Stełek pow tó­
rzy ł 'X'ilnickiemu ro_mowTę Ireny z R \ mkiewicrem. Wilnicki 
zaządał wyjaśnień od żony. Przyznała się. do wszystkiego, w o­
bec czego V ilnicki postanow ił zgładzić Rwnljk&wicza w poje- 
d^nku, Pojedynek się odbył. Rymkiewicz był ciężko ranny, 
ale -wyzdrowiał. lren» z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie 
uciekła z deunu, pojechała do Warspawry i tu  rzuciła się do 
'T isły , ąle ja w ydobyto. O ddano do Tworek. -Tam była 2C lat, 
gdy nagle odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i mępoznana 
p tzez nikogo, wróciła do stron j ddzinnych,

Stefek został księdzem , [rena zgodziła "się do niego za go ­
spodynię. Jaś zakocha! się w córce Rymkiewicza i oświadczył 
się jej. Rym kiewicz odm ów ił Lilce pozw olenia na ślub z Ja* 
s.em  O jciec Jasia również sprzeciw ił się.

Tym czasem  w tych okolicach osiedlił się zam ożnv emeryt 
r urcewdcz. T rzym a duże pieniądze w biurku, Tołasiła się na 
nie m łynarzow a H elzina, ta sama, która niegdy-ś w  m łodości po 
taz pierw szy poróżniła W ilnickiego z Rym kiewiczem . N ie  
m ogła »yszakzc- znaleźć klucza od biurka i w ogóle poszukiw a­
ła w spólnika N ic  zgodził się na to jej mać. zgodził się nato- 
n,U»t doktór R ym k icw k ^ . iym czzsetn  Kurcewicr. ciężko za« 
chorował umari. lybojc w spólnicy zabrali się do dzieła. Zna- 
r "ł w sza sz t zaledwie parę tysięcy, które,’nyzięła H elzina i za­
kopała p o j  dębem . Podczas, gdy gospodarow ali w gabinecie  
zm arłego, weszła służąca, stara M aciejow i i złapała ich na g o ­
rącym uczynku . Rym kiewicz, w obaw ie, aby icb nie wydała, 
za-u.. u §, n<a$tępi ie pow iesił na haku od lam py, abv upo* 
zorować ,ej sam obójstw o, poczem  uciekł. H Jz.ina została. 

'“ ł?*1' ludzie, przĄszedl w 'óit,'caczęło się śledztw o.
^  yslan j  więc dwóch wywiadowców Maledę i fcirodrika. 

i ep ostam i zgodził się nawet za słu-ąregc do Rym kiewicza, 
i. 5* ^uw azyl wszakzi tęgo. co nawet dostrzegła Lilka, że 

yipęie vi-.z p rze- sc,n Kogoś drjsi... Ouiał lei samej nie udusił.
M gjcda natom iast uzyskał cen re  wiadom ości od pasterza 

M l l j  tiU ry- /  w ysokiej topoli w idziąl ,ak R -m kirw U z dustf 
* - ^ a r e sz to w a n o  Rym kiewicsą G dy się o te n  dp-

^ K ich a n y  w L ilcę .p o sttn o w il, jako  
aowokąt Rpdjąc się obrona Rym kiewicza przed sądem! W w  

g  p o pbkirreuie jtigo ojca. Serce Tad-eusża nie wytrzyma*
£ l 2  ! r ^ y  T rł W / V j j l ,  dy konał, była p rz y 'r im
tylko Irena. I .awniła przed nim kim jest. P-zebaczyJi sobie 
nawzajem sw o j e winy. Swym - m o n  N era nie -Jak się jesz. 
cze poznać. * j

p "  .W iin  ki bron jł R vm bew icza  i uzyskał uniewinnfe- 

ze8woW  na ś,uh ,i ,v i  z Liik? itdnak
-I , ^ cJ'sscm Hcłzina po roku w kopała pieniądze z pod 
flę&U. Rotcm podrzuciła je męzowj *b\ „znalazł". Za „rnąle- 
M U -U  Pieniądze nabyto rr-a.jp ei ,v kawa) gruntu. Wywiadowca  
?  , f 3 ' sfc'v,erd:i> w*rakre. ż )eder’ * bąnknoiów, którym  
r łza ptaut za grunt n a  ten sam numer, co jeden ze skra- 
azionyeJa jsu rce^czp w j.

♦ n . l F l f e ™  g? w ęc . H elza pew kazi »ł, że t ,  pieniądze 
znadą-J. U dąpo *=tę dp Hęłznry i pow iedz.aia to samą. i  m Js 
szopo ją wsząkre do wydania tych pienięazy i wśród n-ch 
odnąlezjopo jeszcze jeden banknot ze skradzionych Kurcewi-
czow i. ’

• , Aap’“c tymczasem odzyskał całkowitą pewność 
siebie, pc goje dudią i wesołość, Tlekroi gp wyprci* 
wadzano z celu aby ząprowądrić do sędziego ślej* 
czego ^epkla, tylekpoć śpiey-ą| jakąś nową piosenkę, 
a 1 ikze gdv go prowadzono zpowrotem.

A jednak, potrjimp jigo wesołości, Fenkiel by* 
"ajnwei nie nabrał przeświadczenia o jego niewinno* 
śd. Pr zeciwnie, powtąrzął sobie z uporem, że zób.ói- 
cą Maciejowei »rćgl być tv l ^  ipłynarz

^  tym też kierunku śledztwo był© dalej prowa* 
dzo.pe, opjeraiąr się na barda© obciążającyd® wo* 
dacb w Postaci banknotów, analeaionych u Hełzy.

Zaa resztowanie ł  apcą i oskąrżepje g© o grabież 
i morderstwo w-ywarły w Czartkowie z przyłegłoścja" 
mi syiększe wrażenie, niż naoźnaby przypuszczać. 
Wszystkim się bowiem wydawało, że to już sprawa 
raz na zawsze skończona.

Rymkiew'cza sadzano, uniewinniono, zwolnio­
no i wszyscy powiedzieli sobie, że winowajca już 
nigdy nie zostanie wykryty.

Aż tu nagle gruchnęła wieść, że istnieją bardzo 
poważne poszlaki przeciw młypątzewj.

_ Najbardziej przeieli się tą wieścią Lilka, jej 
ojciee Fynakiewicz i narzeczony Jan hr. Wilnjębi, jąk 
również brat Jana, ksiądz Stefan oraz matka ©hu Im * 
ML, f»becn e — rzekoma Genia.

W  pierwszej chwili wszakże pow caziano sobie, 
że zaaresztowanie Hełzy jest jeszcze jednem potwier* 
dzeniem niewinności doktora Rymkiewicza. Taka 
była też powszechna opinja.

Lecz Rymkiewicz, przeciwnie, był tern zaareszto­
waniem Helzy, wielce przerażony. Wiedział dobrze, 
ze La piec jest najzupełniej niewinny. Jeżeli oskarże­
nie rozszerzy się również na Helzinę, to co wtedyv 
Co ona powie? Jak się będzie broniła? Czy znajdzie 
w sobie dość energji, aby zaprzeczać, zaprzeczać 
■wbrew wszystkiemu? A jeżeli będzie kłamać ni“zręcz* 
n’e? Jeżeli jej udział w zbrodni będzie wykazany, 
jak na dłoni? Co zrobi wtedy? Czy nie wyda swego 
wspólnika ?

przecież niech ty lko powie jedno słówko... Niech 
wymieni ty lko jego nazwisko.... a będzie stracony, 
strącony, bezpowrotnie...

Dlatego też nd zaaresztowania Hełzy Ryrr.kie- 
wifp był n’eustannie w lęku. Jedna jedyna nadzieja 
mu jeszcze tylko pozostawała.-

Hełzinę narazie zostawiono w spokoju, zaare­
sztowano jedynie Łapca. Póki Hełzina jest na wolno­
ści, nie ma się więc czego obawiać. Domyślił się odra- 
zu, ze w całej tej sprawić niemałą rolę odegrał Male- 
da Nie wiedział jednak dotychczas, na czem właści* 
w ie opiera się oskarżenie.

Postanowił jak najśpieszniej dowiedzieć się tpgo.
Ale z drugiej strony bał się zaraz po zaareszto* 

waniu Hełzy iść do młyna. Ubawi ił się, że jest pilno­
wany. Cc bęuzie jeżeli Alaleda krę i  się wpoblizu 
młyma? Gdvby tak zobaczył, że rozmrw;a z młynar­
ką... Możeby to było dia nirgo wielce znamienne? 
Teraz trzeba się było wystrzegać wszystkieBo. Dla­
tego tez czas jakiś trzymał się zdaleka.

Aż dopiero pewnego wieczora, wracając tamtę­
dy, podszedł do młyna i zapukał. N ikt mu nie odpo­
wiedział. Zapukał więc powtórnie. Jakieś światełko

T a je m n ic a  u lic y M O Ś I Y  Ś W I A T

została wyjaśniona w ostatnim numerze

Wesołych Wiadomości
( e o a  10 i r o s z y

zamigotało w oknach i rozległ się głos Hełziny:
— Kto tam i* .
— To ja, doktór Rymkiewicz.
Otworzyła. Wszedł. Widząc Hełzinę, Rymkie­

wicz otnal nie krzyknął, Nigdyby nie przypuszczał, 
je w cugu kilku dni można się, ąz tak, zmienić. Mia- 
) a oczy błędne i rozgorączkowane, nabiegie rerwią, 
ręce jej drżały, słowem, możnaby się u niej dopa­
trzeć w s z y s t k i c h  objawów zbliża;,ączgo się l  -ędu 
Kazał sobie dokładnie opowiedzieć, co zaszło. W resz­
cie powiedział:

— Ileż ęazy zalecałem ci największą ostrożność? 
Te pieniądze nas zgubią.

— Co gorsza, że gliny mi już zabrąly te pjenią- 
dze zr- szepnęła głucho Hełzina — i nie pozostało mi
i  nich njc, nic a nic, rozumiesz?

Trzeba byłp pieniędzy nie wykopywać 
Niechby leżały jeszcze rok, dwa— W tedybyś mogła 
być pewna bezkarności.

— Aiez ty nie mas2 się czego bać... Lapiec o tc- 
bie nic nie wie. A mnie mogą pytać choćby do sądne­
go dnia, to i tak się nic nie dowiedzą. Nie jestem taka 
głupia- Cóż właściwi" wiedzą? Tyle tylko, że znale­
źliśmy Cztery i pół tysiąca, a więcej nic. Mój stary 
nigejy w życiu się nie domyśli, że to ja zakopałam te 
pieiuądze na łące. Inna rzecz, że podobno numery 
banknotów zgadzaia się ź jakimś listem, co był 
u Kurcewicza, a'e mniejsza z tern. Nie mogą przecież 
skazać mojego chłopa tylko dlatego, bo to mało, ja­
ko dowód, a iznych niema. To też ja jestem najzu- 
pełniei spokw-jna

Spokojna? Tak tylko mówiła. Mówiła głośno, 
ale... kłamała.. Przeciwnie cąły jej wygląd świadczył 
o tern, żp iest w iednym wielkim strachu.

— Czego tak się trzęsiesz? — zapytał lekarz.
— Sama nie wiem, co się ze rnoa d-irje od jakie­

goś < tai u . . Jestem jakaś dziw ra— To wszystko przez 
*ego pweklętego binta... Wciąż mi się zdaje, ie  on tu 
jest, że maie szpirłuie, ze wyziera z każdego kąta...Ji

A  jeżeli nie on, to jakiś inny, pr^ez niego nasłany—1 
I tak wciąż tylko się pilnuję, żebv piz»Dadki"ir nie 
wypsnęło mi się jakieś słowo, które mnie może zgu­
bić.. Bo wtedy to już doprawdy będzie koniec... Nie 
będzie na to żadne; rady... żeby już nawet nie wiem, 
co., po\v,esza mnie n-i amen...

•— UspoKÓj się... n*e' będzie jeszcze k ire...
— Tobie łatwo mówię... dookoła ciebie nie krą* 

zą wci^ż żadne szpicle i tajniaki. jak dookoła mnie,.. 
Węszą tu wszędzie i, myszkują... ? Czyhają na mnie 
nieustannie.

— A  kto niby?
— Wszyscy,
Ukryła rwarz w 'dłoniach, zasłaniając niemi błę­

dne oczy, w których odzwieirc-adlał się,trwożny lęk 
i powtórzyła:

—- Wszyscy. Jest ich całe bandy, co żyłko wyr 
czekują, abym wyszła z młyna. Siedzą w lesie, kryją 
;ię tu za zarosłam’-, okrążyli, osaczyli mnie ze "szyst* 
kich stron i  już mnie nie opusrc zają. Ale nie lam am 
się. Będę się broniła dc ostatka. Nawet pary z usi ni« 
puszczę. Nic nie będą wiedzUIu Nic, ani słówka—

Rymkiewicz, bardzo blady, przerażomy jej zde* 
ntrwowaniem, przypatrywaf^się jej y badaymzym 
milczenm, myśląc: i

— Jeżeh będzie nadal wkfym stame gotowa jess* 
cze popełnić jakie głupstwo* a wtedy w jednej chwił* 
mozę być po mnie.

Wtem Heizmą rzucił- -się ku ■ emu, ! ewydła gc 
za ram ę i szepnęła mu cichutko dc ucha:

— Nie mówiłam? Już tu  są, tu,za drzwiami ito* 
ją... Podsłuchują, co mówimy. /  «

— E, daj : spokój... Musisz, stanowczo odpę* 
dziś od siebie te rozmaite zmory... N ikogo tu  niema*

— A ja ci mówię, że ktoś jest... Najwyrażnie; 
słyszałam, że jest ktos;tam  za^zamkmetemi okiennii 
cami... f

— Chodź ze mną./.. Udowbdnię *ci, że się mylisz...
Skierował się ku drzwiom,/  ale Hełzina onarfą

się... r
— Nie, n ie .— mówiła,^zalękniona. — nie chcę.* 

Nie powiem im ani siówkŁZ Niczego się nie dowie* 
dzą... Choćby ze skóry wyteźli- nie dowiedzą się...

Rymkiewicz uchylił drzwi. I, dziwne rzecz, w tej 
samej chwili wydało mu się. ie  widz5 cień jakiegoś 
mężczyzny, który nagle dał susa i zniknął

— Dziwnej— bąknął — czyżby to jednak byłą 
prawda? !

Widział, że ów cień zniknął w kierunku lasu, po» 
biegł więc za nim. Noc była bardzo ciemna, choć oko 
wykol. Niesposób było cośkolwiek zobaczyć. Wytę* 
żył słuch. Owszem, słychać było najwyraźniej bieg 
kogoś umykającego, trzask chróstu podeptanego.

Biec za nim, usiłować/go dogonić, byłoby iremo* 
iliw ośaą.

Rymkiewicz zmarszczył brwi. Serce b3o mu co* 
raz szybciej, Czuł sie coraz bardziej' nieswojo. WrO* 
cii do młyna. Tymczasem Hełzina znów zatmsnęł? 
drzwi i za laracowała ję od wewnątrz. Zapukał

— N o i co? — zapytał wreszcie — nie zamierzaS7 
mi otworzyć?

Usłyszał jej odpowiedź:
/ — To ofuI Przychodzą, aby innie zabiaćl To 

podstęp! O, niel Nie jestem taka głupiał Nie otwo* 
n ę l J

Wszelkie Ugo wysiłki okazały się daremne. Nu 
usłuchała go. Co miał robić? Siadi zpowrotem dc 
swego powozu i odjeęjiał bardzo przygnębiony, przei 
widując w naihliższych czasach jakąś katastrofę, 
W  drodze bełkotał do siebie:

— Ach, te kobiety... N igdy nie potrafią utrzy» 
mać języka za zębami... Założyłbym się, że ta Hełzi* 
na palnie jakieś głupstwo i wkopie nas oboje.

Gdv wiócił dc domu, Brodzik mu otworzy) 
drzwi. Rymkiewicz nie dostrzegł osobliwego wyrazu 
♦warzy swego służącego, a musiało mu być ‘widocznie 
bardzo gorąco. Był cały czerwony na twarzy i jagby 
zdyszany... A  gdyby tak doktorowi nagle wpadło do 
giowy zapytać go, d^czeec tak wygląda, zpewnością 
byłby .wielce zakłopotany i nie wiedziałby, co odpo* 
wiedzieć. Me Rymkiewicz poszedł do swego pokoju 
mczego nie spostrzegłszy.

J y-.nczcsem Brodzik, jak ;ię okazało, był z*miło» 
wan -m rybakiem i Lilka pozwalała mu co niedziel', 
chodzić do rzeki na ryby.

Otóż tego wieczora właśnie ukończył już połów, 
gdy nagle ujrzał powóz swego pana w okolicy mły* 
na. Gdvbv powóz minął młyn i pojechał dalej, Bro* 
dzik nie zwróciłby na to yóększej uwagi, aie wiłzial 
najwyraźniej, ,ak powóz zatrzymał sie

— Czy tam .kto c h o r y ?  zapytał sam siebis 
i sam sobie również odpovóedz*ał — jeżeli nawet, to 
chyba tylko Hełzina, bo Łapiec przecież siedli 
w wsamrzę—

Dalszy ciąg jutro.



Jeszcze iest czas uzlnć udział w konkim fe
N a sz konkurs otwiera drogą do karjery filmowej

D iii zamieszczamy siódmą I Borto p. t. „Jaśnie pan szofer1 
grupę uczestników naszego wieli Codziennie reprodukujemy fo 
kiego konkursu filmowego, któltografje ty cli, którzy marzą o 
rego laureaci mają zagwaranto* I karjerze filmowLj i tuz zgłosili 
wane role w filmie Eugenjusza I swój udział w konkursie. Cho*

ciaż nas* konkurs przeszedł 
wszelkie oczekiwanie i do zawo 
dów o pierwszeństwo zgłosiło 
się bardzo wiele osób, to jed* 
nakże nie zamykamy jeszcze li*

I sty zgłoszeń, pragiić^c wszystkim 
chętnym otworzyć drogę do kar 
jery filmowej.y Trzeba swój u* 
dział zgłosi! n - ’rychlej, przesy 

| łając fotografje pod adresem Re

dakcji (W arszawa, W idok  21), 
gdyż może być zapóźno.

Przypominamy, że egzempla* 
rze gazety z reprodukcjami u* 
czestników należy zachować.

N . 44 Jagódka '  Nr. 45 Bussoni
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NA MAŁEJ WOKANDZIE...

Noc na awantura
(A.E.) Do zacisznej knajpki 

na Pradze, wstąpił późnym wie 
czorem pan Marjan Paczewski, 
elektromonter.

— Zamknąłby pan drzwi za 
sobaf — zwrócił mu uwagę sie 
dzacy przy stoliku pan Stefan 
Woźniak. Przecie zimno na 
dworze!

— Jak zamknę drzwi, to na 
dworze cieplej me bedzie! — 
odparł rezolutnie pan Marjan, 
zamawiajac piwo.

— Nie bądź pan taki klawy. 
Zamknij pan te drzwi, pókim 
dobry. S łyszysz pan, czy  nie?

— Tera to nic nie słyszę. 
Będziemy gadać, ale później, 
jak sie cokolwiek podgazuje, u- 
ważasz pan. Bo chociaż elek­
tryk  jestem, jednak bez gazu 
żyć  nie mogg.

— Znakiem tego nie zamy 
kasz pan?

Pan W oźniak podniósł sie 
zwolna i poczal rozwiązywać 
krawat.
, —  T y  kurcze pieczone —  
rzekł — wcale sprawozdania 
sobie nie zdajesz, jakie grzanie 
rspuścić ci zamianuje. Matka ro 
dzaca cie nie pozna, ojciec sie

ciebie wyprze, elektryku-łachu 
dro, za dzwonek szarpmy!

Po krawacie i kołnierzyku  
przyszła kolej na marynarkę:

—  Zobaczysz, że cholera cie 
dzisiaj weźmie. Mordę ci na cie 
m ny mahoń obrobią. Do mamra 
pójdę, a ducha z ciebie wypę­
dzę, wywłoko jedna.

Pan W oźniak splunął w gorś 
cie, ale zanim zdołał wziąć sie 
do roboty, już Marjan Paczew­
ski wyleciał na ulice i wdrapał 
sie na pierwszą z brzegu latar­
nie. Bliskość obłoków dodała 
mu odwagi, wobec czego począł 
drażnić stojącego na dole W oź­
niaka:

— No i co tera zrobisz, fetnia 
ku? Jeszcze będziesz na mnie 
śmierdzącą łape podnosił? Prze 
proś mnie. ofermo, bo na Wyso­
kiem stanowisku tera jestem.

Naraz w oknach sąsiedniej 
kamienicy pojawiły sie posta­
cie w koszulach, rozbudzone 
krzykiem  pana Marjana.

Ponieważ postacie owe trzy ­
mały w rekach nocne naczynia 
i inne sroźne przedmioty, prze- 

i to pan Marjan zlazł czempre- 
dzej z latarni i wpadł prosto w

Nr. 46 Wanda M.

Do wiadomości 
zainteresowanych
Przyjmujemy w dalszym ciągu zgłor 

szenia do konkurs a. Każdy więc ma 
jeszcze czas wziąć udział w konkursie 
Należy tylko nadesłać zdjęcie na bły* 
szczącym papierze pod adresem: .,G» 
statnie Wiadomości" — Warszawa, Wi 
dok 21 .

Kto nie posiada fotografij wymaga; 
nych do konkursu, mo*e bezpłatnie sto 
tografować się w zakładzie totograłicz 
nym „Radjotyp" (Marszałkowska 131). 
Należy tylko przedstawić w naszej A d 
ministracji (codziennie od 9 — 11 i 5 
— 7 z wyjątkiem niedziel i świąt) 7 
(siedem) poniższych kuponów. Admi* 
nistracja wyua wzamian upoważnienie 
do bezpłatnego sfotografowania się w 
„Radjotypie".

KUPOM DODATKOWY
na kon ku rs film o w y  

, .Cstatnich W i a d o m o ś c i11 
W ycią ł i zachow ał

rece pana Woźniaka.
Trudno opisać, co wycierpiał 

biedak w tej tragicznej sytua­
cji. Nadomiar złego policjant 
spisał mu protokół, który pocią 

1 gnał za sobą kare 14 dni aresz­
tu, wymierzona przez Sąd Sta 
rościński za urządzanie noc 
nych awantur.

Nr. 41 Władysław T  Nr. 48 Janek (Poznań)

Straszna katastrofa tramwajowa
A TENY (PA T) — N a przed 

mieściach Faleron wykoleił się 
i przewrócił tramwaj 

Trzy osob> uległy ciężkiemu 
pokaleczeniu i przewiezione zo* 
stałv do szpW.ua, 27 osób, któ* 
re odniosły mniej ciężkie uszko 
dzenia cielesnt, opatrzono w 
przyległych aptekach. 20 osób 
dc znało lekkich obrażeń cieles* 
nych i udało się o własnych si­
łach do domów.

Ponieważ wypadki tramwajo 
we w  ostatnich czasach powta* 
rzają się w  Atenach prawie co* 
dziennie, a kilka dni temu za* 
szedł wypactek, podczas Którego 
uległo poranieniu kilkadziesiąt 
osób, pisma ateńskie ataku: ą 
administrację tramwajów stwier 
dzając, że jazda tramwajem w 
Atenach stanów’ poważne nie* 
bezpieczeństwo dla życia mieś? 
kańców Aten.

Gorączka złota  w Sosnowcu
Nasz korespondent z Sosnow 

ca donosi: Mieszkańców Jano* 
wa Miejskiego ogarnęła psycho 
za poszukiwania skarbów.

Zaczęło się od tego, że jeden 
z mieszkańców znalazł na swern 
polu podczas pracy kilka monet. 
Sądząc, żt są to bezwartościowe 
blaszki dał je dzieciom swoim 
do zabawy. Tegoż dnia okazało 
®ię, że znalezione blaszki przed* 
stawiają dużą wartość, gdyż by* 
ły to monety pochodzące z cza* 
sów króla Zygmunta Starego. 
Można się było o tem przeko* 
nać, przeczytawszy napisy.

Zrozumiale, że wieść o znale 
zieniu złota szybko dotarła do 
ogółu. Natychmiast przystąpio* 
no do poszukiwań. Policja, zor

jentowawszy się w s^tuac ji, usi 
łowała nie dopuścić do rozkopy 
wania ziemi. W obec tego zapa 
leni poszukiwacze pracowali w 
nocy przy świetle latarń

Kino RIALTO PAesT o
edz 4

Rewelacyjny program 
Sensacyjny Film  Paramountu 
„ N I E B E Z P I E C Z N A  P I Ę K N O Ś Ć*1

oraz

eg zo ty c zn y dramat miłosny 
w ykon an y całkowicie w  ko ­

lorach naturalnych
„ L E G O  K G ”

Zamach na gubernatora Skailona
1. N A  „M AJÓW CE1*

W  piękny lipcowy dzień ze* 
brało się w lasku młocińskiir. kil 
ku robotników. Zdjęli marynar* 
ki, rozciągnęli się wygodnie na 
trawie, a przed nimi leżały napo 
częte zapasy: chleb, kiełbasa, 
wódka i owoce.

Nie była to jednak zwykła so 
bie grupa robociarzy, która wy* 
brała się na majówkę. Byli to u* 
czestnicy tajnego posiedzenia. 
Dotychczas posiedzenia urządza 
no w prywatnych mieszkaniach. 
Lecz policja wytropiła iuż pra* 
J^ie wszystkie konspiracyjne lo 

a o tych, których nie potrą 
fiła nakryć, donieśli jej prowoka 
torzy. Musiano więc zadowolić 
się laskiem młocińskim.

Robotnicy byli jednak na ty* 
le ostrożni, że rozstawili jeszcze 
w różnych punktach lasu warto 
wników, którzy mieli uważać, 
czy nie zbliża si ę policja, lub ja*

bowiem nie spała. Mogła w ja* 
kiś sposób wpaść na ich trop i za 
aresztować zgromadzonych. A 
toby nie dla wszystk:ch zebra* 
nych było miłe. Niektórzy bo* 
wiem mieli przy sobie broń, a 
inni znów byli notowani w „o* 
chranie".

— No, Brunonie, podoba ci 
się plan? — zwrócił się jeden z 
obecnych do 30*letniego męż* 
czyzry, o matowo * żółtej twa* 
rzy, małych, bystrych oczach i o 
głębokich zmarszczkach na czo* 
le. Jego twarz była pełna powa* 
gi. a zarazem bila z niej dobrodu 
szność i prostota.

— Nie zgadzam się, — odparł 
Brunon — ponieważ iest on pra 
wie niemożbwy do przeprawa* 
dzenia. Rzucić bombę na Skałło 
na jest niemoż'iwą rzeczą. Wie* 
cie przecież, że ten oprawca, z 
Belwederu, rzadko ukazuje się 
na ulicy. Ten szczur prawie ni*

kiś podejrzany osobnik. Potecjagtżj mr opuszcza swej nory. Zda

je on sobie dobrze sprawę, że 
czeka go zemsta ludu. Gdy ju j 
nawet kiedyś opuszcza Belwe* 
der, robi to nagle i nikt c tem 
przed tem nie wie. Pozatem jego 
karetę otacza' gęsty kordon Czer 
kiesów. Nie wspominam rnz o 
szpiclach i policjantach. Oblega* 
ją oni wprost ulice, któremi ma 
przejeżdżać. Skałłon. W  takich 
warunkach rzucenie bomby jest 
zgóry skazane na niepowodze* 
nie i może nam przynieść tylko 
szkody.

— Więc mamy pozwolić na 
to, by ten kat nadal żył i dalej 
bezkarnie pastwił się nad ludem 
polskim? — wykrzyknął młody 
robotnik, a oczy mu przytem 
dziwnie rozbłysły. — Tysiące lu1 
dzi żąda jego głowy! Nie wolno 
mu dłużej żyć, gdyż :ego życie 
jest dla nas stałą groźbą. Towa* 
rzysze, każdy z nas weźmie bom 
bę i pójdziemy pod Belweder. 
Będziemy czekać dzień, d w ;,

dziesięć dr.i, aż przyłapiemy te* 
go psal Nie położy go trupem 
jedna bomba, to dokona tego 
druga! My, młodzi bojowcy, je 
steśmy gotowi na ofiary!

— Wasze un esienie, towarzy 
szu, jest godne pochwały, — od 
rzekł Brunon i lekki uśmieszek 
okolił mu wargi. — Tacy ludzie, 
jak wy, to najbardziej bohater* 
scy bojownicy naszej sprawy. 
Lecz walkę, moi przyjaciele, na* 
leży prowadzić planowo, z wyli 
czeriem, każdy nawet najdrab* 
nie szy szczegół, powinien być 
ważony i odmierzany. Każda 
walka musi być strategicznie o* 
praeowana. Dopiero wtedy mo* 
że ona prowadzić do zwycię* 
stwa. W  innym wypadku to tyl 
go daremne marnowanie sił.

— No, na dziś wystarczy stra 
tegji, — odezwał się do Bruno* 
na przewodniczący tainego po* 
siedzenia. — Jeśli masz jakiś 
konkretny plan, przedłóż go 
nam. My, egzekutywa warszaw 
skiej Organ,za ji Bojowej, mai 
my prawo go przyjąć, lub oórzu 
ck.

Brunon milczał przez chwilę, 
jak gdyby się wahał, czy ma po 
wiedzieć, to, o czem już myślał 
od dłuższego czasu. Wreszcie 
zdecydował się i głosem pełnym 
powagi zaczął móvrić:

— Szczegóły mego planu są 
jeszcze nieopracowane, gdyż w 
tym celu potrzeba m, kilku to wa 
rzyszy, którzyby potrafili wy Pi 
dać szereg okoliczności zwiąia* 
nych z tym planem. M ogę ą<? 
więc wam przedłożyć tylko w o* 
gólnyrch zarysach. Znalach >n 
sposób, k tó ryby  potrafił w y " a  
bić Skałłona z Belwederu. Mc* 
glibyśmy więc wiedzieć zgóry, 
któremi ulicami przejedz;.- c»* 
prawca.

— Środek, któryby potrafił 
wywabić go z kryjówki? — cie 
kawie zapytało kilku ze zgroma 
dzonych.

— Mów% szybko, jak? — na 
gliło go kilku bardziej niecierpli 
wych.

— Czy aby tylko ten pies po* 
zwoli się wywabić? — rcpyłsł 
nieufnie Oizewndruc^ary.
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OSTATNIE WIADOMOŚCI

Lipiec

2 S
Niedziela

Wiktora

Ze aportu.

D z iile jn e  zawody piłkarskie 
K laaa A .

Godz. 11 boisko Olszy,' Nadwiślan 
—Legi* s. p. Kochanek. g . 15 boisko 
M akkabi: M akkabi—Podgórze s. p. 
G iergiel

K lasa  B.
Godz. 17 boisko Fabloku w C hrza­

now ie: Fablok—Łagiewnianka s. p. 
H eitner. godz, 11.15 boisko Szk. Pod­
chorążych ! Łobzowianka—Kabel s p. 
Bera sld (zawody eliminacyjne).

0  w ejście do klasy A.
G ada. 17.30 boisko Brygady w Czę­

stochowie : Brygada—RKS. (Radom) 
s. p- Schneider 1.

T o w a rzy sk i*
Godz. 9.30 boisko Wis/y t Wawel 111 

—Wista Ula s. p. Chruściński, godz. 
9.15 boisko Głazy : Nadwiślan 11.— 
O lsza 11. s. p. Bloch, godz. 1U boisko

{ovenii: M a ra t d—Zwierzyniecki s. p. 
la d a ,  godz. 10 boisko K orony; Vola- 

sia—Garbarnia IB. s. p. Sehercr.

v.. Zawody lig o w i w kraju
Godz. 17.30 boinko Śląsl a Śląsk — 

Polonia s. p . Seidner 1. judz. 17.30 
boisko Pogonił Pogoń—W arta s. p. 
Rosenfeld.

Zawedy międzynarodowe w Krakowie
Godz 17.30 boisko C racovii: Craco- 

yia— Waekor s. p. Censor.

Międzymiastowy meca rebotnicay
Godz. 17 boiako Legji: Łódi-Kraków.

■•bóżniczy' slot aportowy 
w Krakowie

Krakowaki Robotniczy Komitet O- 
kręgowy urządza w dn. 27 i 2b bm. 
Okręgowy Zlot Młodzieży Robotniczej 
w Krakowie. W czoraj odbył się tnrniej 
piłkai ski robotniczych klubów aporto­
wych Krakowa i zamiejscowych na 
boisku Z. K. S. Makkabi.

Dsiś po otwarciu Zlotn rozpoczną 
się popisy gimnastyczne Siły cieszyń­
skiej, a następnie zawody siatkówki 
koszykówki i inayeh gier sportowych, 
zakończenie turniejn piłkarskiego (fi­
nały). zawody międzymiastowe ciężlco- 
attety ezre Ś ląsk—Kri ków oraz zawo­
dy międzymiastowe piłki nożnej Łódz 
—Kraków.

Po ukończeniu zawodów odeędzie 
aię Akademja pod gołym niebem na 
boisku RKS. Legja.

Zm ordow ał nosarza
We wsi Re menów, pow. Lwów 

dokonano onegdaj morda rabun­
kowego.

Do mieszkania masarza Wasyla 
Melnyka, wtargnął uzbrojony 
bandyta, który steroryzował do­
mowników i wezwał gospodarza 
domu do wydania pieniędzy. — 
Równocześnie zbrodniarz dał do 
Melnika trzy strzały rewolwero­
we, kładąc go trupem na miejscu.

Zbrodniarz zbiegł. Pościg za 
zbrodniarzem trwa.

Olało kobiet w Palestynie
Ze względu na dotkliwy brak 

kobiet w Palestynie, postano* 
wiła unia rabinów żydowskich 
zwołać konferencję wszystkich 
rabinów europejskich celem 
przedłożenia brytyjskiej komisji 
palestyńskiej prośby o zezwole­
nie kobietom żydowskim na 
wjazd do Palestyny w większej 
niż dotąd ilości.

Rabini żydowscy stwierdzili, 
że do Palestyny przyjeżdżają 
prawie wyłącznie mężczyźni, co 
powoduje znaczny uszczerbek w 
rozroście ludności żydowskiej w 
Palestynie.

K R O M K A  K R A K O W A
Skatowali swoje dziecko na śmierć

Przed sędzią dr. Wasilewskim 
w sądzie okr. karnym w Krako­
wie odpowiadał wczoraj Stanisław 
Najder, kolejarz krakowski i je ­
go druga żona Ewa Najder,

oskarżeni o to,jjże 10-letnią có­
reczkę Najdera z pierwszego 
małżeństwa bili i s« kowali. 

Sierota zmarła na gruźlicę.

W wyniku rozprawy Najdro- 
wie zostali skazani po 6 miesię­
cy więzienia.

Osk. prok. Jarosiński.

Noworodek w walizie
Na linji kolejowej Kraków— 

Tarnów znaleziono w walizie 
Bronisławy Eisenberg martwego 
noworodka płci męskiej. W toku 
przesłuchania Eisenberg piZy- 
znała że przed 3 tygodniami, po 
wyjściu z kina w Bochni powiła

dziecko na ulicy. DTiecko jed­
nak po chwili wypadło jej z rąk 
i zabiło się.

Bojąc się skutków owinęła 
dziecko szmatami, i przechowy­
wała je w walizie. Obecnie uda­

ła się do Pacanowa, by dziecko 
tam pochować. Sekcja zwłok 
stwierdziła złamanie podstawy 
czaszki noworodky. Bronisławę 
Eisfnbeig aresztowano.

Śledztwo w toku.

Poraniła dziecko i ociekła do obozu cygańskiego
Policja w Wielkich Hajdukach 

dokonała wczoraj sensacyjnego 
aresztowania.

Sąd Okręgowy w Krakowie 
powiadomił mianowicie władze 
śledcze, iż w obozie cygańskim 
w Wielkich Hajdukach ukrywa 
się 25-letnia Rozalja Wołoszy- 
nówna.

Wołoszynówna poszukiwana 
jest przez sąd za podrzucenie 
ddecka, czego miała się dopuś­
cić w Krakowie.

Na miejsce w którem znajduje 
się obóz cygański, udali sic 
funkcjonarjusze policji, którzy 
przytrzymali pewną przystojną 
dziewczynę, należącą do i odziny 
cygańskie!.

W czasie śledztwa dziewczyna 
ta podała początkowo jal ieś 
zmyślone nazwisko. W czasie 
dalszych dochodzeń jednak przy­
znała się, iż rzeczywiście nazywa 
się Rozalja Wołoszynówna

W czasie śledztwa Wołoszy­
nówna opowiadała o niezwykłych 
kolejach życia swego. Kiedy 
miała lat 6, oddała ją matka do 
obozu cygańskiego, w którym 
przebywa do dnia dzisiejszego. 
Gdy liczyła około 20 lat zwra­
cała się kilkakrotnie do własnej 
matki, która nie. chciała jej przy­
jąć spowrotem.

Przed rokiem Wołoszynówna 
urodziła dziecko które cnciała od­

dać na wychowanie.
Spotkawszy się i  pewną ko­

bietą, wręczyła jej 2 zł. z prośbą 
by oddała dziecko do żłóbka. 
Jaz się jednak później dowie­
działa, kebieta podrzuciła dziecko 
na ulicy w Krakowie.

Z dalszych opowiadań W. wy­
nika, iż cyganie znęcali się nad 
nią w okropny sposób, chcąc 
się np. od niej dowiedzieć, co 
zrobiła z dzieckiem, zakuli ją 
w kajdany i torturowali ją.

Po przesłuchaniu Wołoszynów- 
nę osadzono w więzieniu, a na­
stępnie odstawiono ją do dyspo­
zycji Sądu Okręgowego w Kra­
kowie.

Obniżka czynszów w domach miejskich
Jak się dowiadujemy inicjaty­

wa radnych Klubu PPS. we 
Lwowie zmierzająca do obniżki 
czynszu w domach miejskich u- 
zyskała częściowy sukcos.

Magistrat lwowski zmuszony 
był wziąć pod uwagę pogarsza­
jące się z każdym dniem ste-

sunki zarobkowe i obniżył czynsz 
w blokach mieszkalnych przy 
nl. Arciszewskiego i Pełtewnej 
ud 5 proc. do 13 proc. Czynsze 
w t. zw. barakach przy ul. Peł­
tewnej gdzie mieszka najuboższa 
ludność obniżono jeszcze więcej.

Byłoby wskazanem by magis­

trat krakowski poszedł za przy- 
kładem Lwowa i obniżył czyn­
sze w domach miejskich w Kra­
kowie, gdyż mieszkania w do­
mach miejskich nie mogą i nie 
powinny D y ć  droższe od miesz­
kań w domach prywatnych.

UbezpieczalDie Społeczne odpowiadało za biedy swycb lekarzy
Izba cywilna Sądu Na:wyż- 

szego wydała następujące orne* 
c iertie :

„Sąd powszechny jest właś­
ciwy do rozpoznania skargi 
członka Kasy Chorych przeciw­
ko Kasie o wynagrodzenie szko­
dy, zrządzonej mu nienależytym 
zabiegiem lekarskim, wykonany m 
przez lekarza Kasy Chorych".

W uzasadnieniu tego v‘rz«*cze- 
nia Sąd Najwyższy podnosi, iż

nienależyty zabieg lekarski, wy­
konany przez lekarza Kasy Cho­
rych na osobie ubezpieczonej, 
jest nienależytem dopełnieniem 
świadczenia, którego ubezpie­
czony ma żądać od Kasy.

Dochodzenie szkody, wyrzą­
dzonej zabiegiem nienależytym, 
opiera się na przepisach prawa 
prywatnego, poiiiada charakter 
prywatno - prawny i należy do 
właściwości sądów powszech­

nych. Żaden przepis prawny nie 
przewiduje, aby cywilno-prawny 
spór o odszkodowanie mógł być 
poddanny pod orzecznictwo ko­
misji rozjemczej.

Orzeczenie Sądu Najwyższego 
wydane z ok si.fi sporu z b. Ka­
są Chorych,,'posiada znaczenie 
zasadnicze i jest obowiązujące 
również w odniesieniu do obec­
nych ubezpieczalni społecznych.

Pociąg zmasakrował żołnierza
Dyżurny ruchu na torze ko* 

lejowym w odległości 50 m. od 
stacji Pleszew zauważył leżące 
na torze zmasakrowane zwłoki 
żołnierza 70 p.p. stacjonowanego 
w Pleszewie.

Jak się okazało, tragicznie

zmarły nazywa lię  Rybak Stefan 
i pochodzi z Kępna, a w Ple­
szewie pełnił służbę wojskową. 
Dochodzenia ustalił}, że Rybak 
powracał z urlopu. Jadąc bez 
biletu, usiłował wyskoczyć z

pociągu tranzytowego i wpadł 
pod koła, ponosząc^ śmierć na 
miejscu.

\ »ładze wojskowe zarządiJły 
przewiezienie zwłok do kostnicy 
szpitala w Pleszewie.

K O N K U R S  F I  L i n o w y
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich*4

Teatr mi ej* k i : „Pan Bartonnean".

Icpertor kii knkmtiei
KHria, „Łuckie w bieli" i „Świat jest 
zakochany'1.
A t l a n t i c  „Don Juau" i „Serce włó­
częgi".
A p o llo  „Rumba". i

B a g a te la :  „Ich noce" i rewja 
„Śmiech na sali".
D am  iw cla.ersa „Nie będziesz kurty- 
rzaną".
P r O u i . i l  Pryw~tne życie Henryka VIII 
Sianko; „Kocha-lubi-szanuje" i „Boha­
te rsk i szyn1', 
aw it „GesarZowa i la".
M in k a :  „Pojedynek kobiet". 
U c ie c h a  .Pani i szofer".
Wanda : „Nowi ludzie".
Fotoplastikom  ul. Szczepańska „Podróż 
do wysp M adeira i Teneriffr' . ul Se­
nacka „Nowa Palestyna w r. 1934".

ftadjo

Zawiadamiamy ninirjszem naszych Szan. Czytelników, mających zamiar brać 
udział w konkursie filmowym Ustatmch Wiadomości, by w najbliższych dniach przed­
łożyli w Redakc.i „Ostatnich Wiadomości Krakowskich”, Kraków, ul. Na Gródku 2  
— siedem kuponów umieszczonych w naszym dzienniku, celem otrzymania bezpłatnej 
fotografji z artystycznego zakładu fotograficznego Braci Karaś w  KrąKowie,

    Szewska 12, celem przesłania jej do Komisji konkursowej.
REDAKCJA i ADMINISTRACJA; Kraków, ul. Na Gródku 2 — Tel Jon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.

Kiuków G. 10.00 Trskism. nabożeń­
stwa z Łodzi wraz z kazaniem z W ar­
szawy 11 Transm. * Li ska 13 T ransu  
z W arsz. i Poznania 15 Pogadanka pt. 
Sport a poradnia sportowa 15.22 Po­
gadanka regjonalna 15.45 Tranuin z 
■*'. z. i Lwowa 16.20 Recital fe rttp . 
16.45 Transm. z V > r:i. i Poznania 
18.30 Cała Polska śpiewa 19.10 Kon­
cert 19 50 Transm. z Warsz. i Lwowa 
22 Wiadom. sportowe.

Nocny 1 dzi*nny dyżur aptek
A pteka pod Z łetą Głową Rynek gl. 

13 pod Trzema Koronami Retoryka
I. C zternasta Lnbicz 7, Strad.m i 6 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9, Mar- 
jańska u l Kazimierza W ielkiego 78.

Podgórze pod Opatrznością Bro­
dzińskiego 1.

Dzienny dyżur aptek
Apteka pod Białym Ortem Rynek A 

—B 45, Łobzcwska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Długr 4, pod Murzynem Krakowska 
19.

Podgórze pod Opatrznością Brodziń- 
kiego 1.

Nocny dyżur lekariy
Dr. Ćwikliński A lfred Krasiewskie- 

go 12. D r. Goldman Amnlja Wielopole
I I .  D r. Singer Henryk Sarego 19. Di 
Tochowicz Leon Karm elicka 9.

Włamanie 1  kościoła
Nieznani sprawny włamali się 

onegdaj w noey dc kościoła w 
todwysokiem po wywierceniu 
świdrem dziurw drzwiach i wy­
łamanie zamków.

Po przeszukaniu całego koś­
cioła i zakrystji, sprawcy nic 
nie zabierając zbiegli. Dochodze­
nia w toku.

Dwie kobiety knalazły 
śmierć w Wiśle

Wiuś Mątwy, w pow. Święci­
ckim, była widownią straszne] 
śmierci dwóch kobiet 18 letniej 
Marji Szmalenbergówny i 26-let- 
niej Rozalji Lubińskiej, żony 
kierownika mleczarni w Mątwach.

Obje kobiety korzystając z 
upalnego dnia, udały się do 
pobliskich łach nadwiślańskich, 
gdzie podczas ,kąpieli obie nie­
wiasty znalazły straszną śmierć 
w zdradzieckich nurtach Wisły.

Zwoki tragicznie zm arłych ko­
biet wydobyto z .wody w kilko 
chwil po strasznym wypadku 
lecz wszelka pomoC okazała się 
spóźniona.

Zdemolował nagrobki 
na cmentarzu

Z Groszowic pow. Opolskim, 
donoszą, że w nocy nieznany 
sprawca zniszczył wszystkie na­
grobki, w ilości 100 m. na cmen­
tarzu katolickim. Cały cmentarz 
przedstawiał widok godny po- 
żałowania.

Zawiadomiona o niesłychanej 
profanacj i cmentarza policja przy­
puszcza, że zbrodni tej dopuścił 
rię prawdopodobn/e mieszkaniec 
Groszowic, pewien umysłowo u- 
pośledzony mężczyzna, który 
cierpi od dłuższego czasu po­
dobno na obłęd religijny (?).

CEN y O GŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. wiersz mm. 50 gr. 
Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca Alfred Kwiatkowski

Drobne 15 groszy za wyraz
Drukarnia „Monopol" Kraków Na Gródk 2 Telefon *173-02


